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    Na sierści gniadosza pojawiły się ciemne strużki potu. Prychnął głośno irozejrzał się pogwarnym tłumie. Pochwili podniósł kopyto iuderzył nim gwałtownie wtrawę.


    –Gerry! – zawołała siedząca najego grzbiecie Hanna Boswell.


    Podenerwowany koń szarpnął zalejce istanął dęba. Hanna ztrudem go uspokoiła. Kiedy zawracała, robiąc małe kółko, omało nie przewróciła stojącej obok wysokiej, szczupłej dziewczyny, która obserwowała całe zajście.


    –Przepraszam, Amy.On się tak ekscytuje, kiedy ma wejść nawybieg.


    –Spokojnie – powiedziała Amy Fleming cichym, łagodnym głosem. Stanęła obok łba zwierzęcia izaczęła kreślić delikatne kółka najego rozgrzanej szyi. Koń prychnął wjej stronę.


    –Cii, Spartan – szepnęła, ale wtej samej chwili ugryzła się wjęzyk. Miała nadzieję, żeHanna tego nie słyszała. To już nie jest Spartan, powiedziała dosiebie. Teraz to jest Gerry.


    Wgłębi duszy wiedziała jednak, żeten koń już nazawsze pozostanie dla niej Spartanem, pięknym ogierem, który niespełna rok wcześniej zjawił się wprowadzonym przez jej rodzinę schronisku dla koni. Był pookropnym wypadku. Jak się okazało, został skradziony. Amy pomogła mu odzyskać spokój powypadkowej traumie iodnalazła jego prawowitych właścicieli – rodzinę Hanny.


    Nadal kreśliła kółka naszyi gniadosza iczuła, jak stopniowo uchodzi zniego całe napięcie. Odetchnął głęboko itrącił ją delikatnie pyskiem.


    –Jak ty to zrobiłaś? – Hanna nie kryła zdumienia.


    –Mama mnie tego nauczyła – Amy wzruszyła ramionami ipoklepała spokojnego już gniadosza. – To zupełny wariat – dodała czule. – Gdybyś zabrała go naring wtakim stanie, wszystkie płotki byfruwały.


    –To prawda – powiedziała Hanna zesmutkiem. – Wostatnich trzech konkursach wdodatkowej rundzie zrzucił przeszkodę. On tak łatwo traci spokój.


    –Powinnaś przed osiodłaniem wmasowywać mu wnozdrza rozcieńczony olejek lawendowy. Działa uspokajająco. Akilka dni przed konkursem możesz zacząć dodawać mu dopaszy sproszkowaną walerianę itarczycę.


    –Naprawdę? Dobrze, wypróbuję to – powiedziała ispojrzała naAmy. – Nie mogę uwierzyć, żetak się natym znasz. Czy... – zawahała się – czy to twoja mama cię tego nauczyła?


    Amy zrozumiała powód wahania wgłosie Hanny. Mama zginęła wtym samym wypadku, który zostawił takie piętno naSpartanie. Wszystko wydarzyło się, kiedy wracały dodomu pouratowaniu Spartana zamkniętego wopuszczonej stodole. Zerwała się burza, apowalone drzewo uderzyło wsamochód.


    –Tak, mama nauczyła mnie wszystkiego – odpowiedziała cicho.


    Rozmowę przerwało im chrypienie głośnika:


    –Ateraz runda dodatkowa wklasie 146 – skoki dzieci imłodzieży wlidze Marshalla iSterlinga. Zaczynamy odnumeru 203, nakoniu Geronimo pojedzie Hanna Boswell.


    Rozpoczęło się otwieranie bramki wjazdowej iHanna chwyciła mocniej zalejce.


    –Trzymam kciuki, żeby wam dobrze poszło! – zawołała zanią Amy.


    –Pewnie, żepójdzie! – odparła Hanna.


    Amy pobiegła nawidownię. Zajęła miejsce, odgarniając ztwarzy długie, jasnobrązowe włosy iobserwowała uważnie, jak Geronimo wjeżdża naparkur. Był pełen entuzjazmu, ale wyglądał naopanowanego. Sierść mu błyszczała wpromieniach słońca niczym ciemne drewno dębowe. Tor był skrócony i– mimo sześciu wysokich przeszkód – wyglądał zachęcająco. Wtej rundzie mierzono czas, awięc wygra ten koń, który pokona tor najszybciej znajmniejszą liczbą błędów.


    Rozległ się dźwięk rozpoczynający rundę, aprzez głowę Amy przemknęła myśl: to ja jechałabym teraz nanim, gdyby został wHeartlandzie. Poczuła ukłucie żalu, ale kiedy koń zHanną nagrzbiecie zbliżył się dopierwszej przeszkody, uczucie to minęło bezpowrotnie.


    –No, dalej! – szepnęła, zsuwając się nakrawędź siedzenia. Gerry wydłużył krok iposzybował ponad pierwszym płotkiem. Amy uniosła się nakrzesełku, zupełnie jakby skakała razem znim.


    Uważaj teraz, nie przyspieszaj, bozrzucicie poprzeczkę, pomyślała, kiedy Hanna ustawiła się przed drugą przeszkodą. Gerry przyspieszył, podekscytowany, ale dziewczyna była przygotowana nataki obrót sprawy. Odchyliła się dotyłu iustawiła go widealnej pozycji doskoku. Przednie kopyta Gerry’ego znalazły się tuż przy jego klatce piersiowej. Hyrda, podwójna przeszkoda, triple barre, mur. Pokonał je wszystkie zesporym marginesem.


    Amy odetchnęła zulgą, kiedy przebiegł linię mety. Udało mu się przeskoczyć wszystkie płotki, adotego miał dobry czas. Zerwała się zkrzesełka iwybiegła ztrybuny.


    –Dobra robota! – zawołała doHanny.


    –Był świetny, prawda? – wydyszała Hanna, klepiąc Gerry’ego zawzięcie poszyi.


    –Najlepszy – potwierdziła Amy.


    –Cieszę się, żego mam – niebieskie oczy Hanny błyszczały zdumy. – To niezwykły koń.


    Gerry zupełnie jakby rozumiał, codziewczyna powiedziała, boodwrócił łeb itrącił pyskiem jej nogę. Wjego oczach widać było szczęście.


    –Przejdę się znim dookoła, żeby trochę ochłonął – powiedziała Hanna izeskoczył zsiodła. – Nie mam teraz nic doroboty, mogę najwyżej obejrzeć, jak idzie innym zawodnikom zmojej klasy.


    Amy skinęła głową iruszyła zaHanną.


    –Aty, dlaczego dzisiaj nie startujesz? – zainteresowała się Hanna. – Gdzie jest Figaro?


    –Wzeszłym tygodniu naderwał sobie ścięgno – wyjaśniła Amy. – Nasz weterynarz mówi, żenie będzie mógł jeździć przez conajmniej trzy miesiące.


    –To straszne! – Hanna była zszokowana.


    –Wiem – Amy zmusiła się douśmiechu. – Ale Figaro się nie zmartwił. Robi się bardzo rozpieszczony.


    –Gorzej ztobą – powiedziała Hanna zewspółczuciem. – Nie uda ci się wystąpić wżadnym konkursie tego lata.


    –Mamy tyle pracy wHeartlandzie, żeitak pewnie nie miałabym czasu – odparła Amy pogodnie, chociaż czuła się nieco zawiedziona. Napierwszym miejscu zawsze stała pomoc potrzebującym zwierzętom, ale odczasu doczasu fajnie było pojeździć nakoniu, który nie wymagał takiej pomocy. Uwielbiała zabierać Figara nakonkursy, oile tylko nadarzyła się okazja.


    Poklepała Gerry’ego powilgotnej sierści, próbując ukryć rozczarowanie.


    –Przyniosę coś dopicia. Masz ochotę? – spytała Hannę.


    –Chętnie, dziękuję – Hanna odpowiedziała zuśmiechem. – Cieszę się, żetu jesteś. Dziadkowie nie mogli przyjechać. Chuck mnie przywiózł – to nasz stajenny, ale on ogląda zawody hunterów. Fajnie, żektoś mi kibicuje.


    Amy uśmiechnęła się wodpowiedzi. Szkoda, żeHanna nie mieszka bliżej, pomyślała, przeciskając się przez tłum ludzi. Mogłybyśmy widywać się częściej – amoże nawet razem jeździć nakonkursy. Amy złapała się nawłasnych myślach. Musi przestać otym marzyć. Nie będzie już więcej występować. Wprzyszłym roku wyrośnie zFigaro iczas zaakceptować ten fakt.


    Znalazła namiot, wktórym sprzedawano przekąski, ikupiła dwa napoje wpuszkach. Wracała szybko doHanny, kiedy drogę przecięła jej dżokejka naeleganckim kasztanku. Amy wostatniej chwili uskoczyła nabok.


    –Uważaj! – zawołała.


    Dżokejka skróciła lejce, awtedy Amy rozpoznała, żeto Ashley Grant. Rodzice dziewczyny byli właścicielami sąsiadującej zHeartlandem stadniny Green Briar, wktórej szkolono ekskluzywne konie ikuce, stosując przemoc isurową dyscyplinę. Ashley iAmy chodziły dotej samej szkoły, ale nic poza tym ich nie łączyło.


    –Widzę, żestchórzyłaś przed występem wklasie Large Pony Hunter, co? – Ashley uśmiechnęła się pogardliwie.


    –Figaro okulał – odpowiedziała Amy krótko.


    –Wiesz co? – Ashley pokręciła głową. – To przykre, żenie masz lepszego konia. Kiedyś byłaś całkiem dobra – to mówiąc, poklepała zwyższością szyję swojego kasztanka. – Jak ci się podoba Jasny Magik? To duński koń gorącokrwisty.


    Amy przyjrzała się zwierzęciu. Około 160 centymetrów wysokości, cztery białe skarpetki – był naprawdę piękny.


    –Jest wart pięć zer – powiedziała Ashley. – Biorę znim udział wklasie Junior Jumpers. Mama uważa, żemam już prawie szesnaście lat iczas przesiąść się zkuca. Więc nawet jeśli Figaro przestanie kuleć, nie spotkamy się naparkurze. Ja przechodzę nawyższy poziom, Amy – napięknej twarzy Ashley pojawił się uśmiech. – Szkoda, żenie będę mogła cię pobić.


    Amy spojrzała nanią zodrazą.


    –Ty tego wogóle nie rozumiesz, prawda, Ashley? Ja nie jeżdżę poto, żeby zdobywać nagrody, inie obchodzi mnie, ile koń jest wart.


    Ale Ashley już nie słuchała. Wpatrywała się wcoś zaplecami Amy.


    –Popatrz tylko! – zawołała zniedowierzaniem.


    Amy odwróciła się. Wkierunku wybiegu służącego dorozgrzewki szła właśnie dereszowata klacz. Miała gruby pysk imasywne nogi, niczym ukonia pociągowego. Wsiodle siedział szczupły, ciemnowłosy jeździec. Amy uznała, żema koło osiemnastu lat. Chłopak miał nasobie kurtkę złatami nałokciach ipodniszczone bryczesy. Nawet Amy nie mogła powstrzymać się przed wgapianiem się wtę parę. Pośród innych uczestników zawodów zarówno koń, jak ijeździec rzucali się bardzo woczy.


    –Hej ty! – zawołała Ashley. – Ty natym dereszu!


    Chłopak odwrócił się izauważył Ashley, jej konia oraz stojącą obok Amy.


    –Ja? – zapytał, marszcząc czoło.


    –Tak, ty – Ashley wzniosła oczy dogóry, jakby chciała powiedzieć: adokogo niby mówię? – Wjakiej klasie występujesz?


    –WOpen Jumping iSix Bar – odpowiedział krótko.


    Amy otworzyła szeroko oczy zezdumienia. Wtych klasach startowały tylko najlepsze konie.


    –Jasne – Ashley uniosła brwi zniedowierzaniem. – Atak naprawdę,to wjakiej?


    –Przecież powiedziałem – chłopak powtórzył lodowatym głosem. – Zachwilę zaczyna się konkurs Six Bar, aOpen Jumping będzie popołudniu – to mówiąc, spojrzał gniewnie naobie dziewczyny iodjechał.


    –Nie wiem, kto jest gorszy – on czy ten jego koń zaprzęgowy – zaśmiała się Ashley.


    Chłopak odwrócił się gwałtownie wsiodle. Sądząc powyrazie twarzy, usłyszał każde słowo.


    –Ashley! – obróciły się obie, słysząc zaplecami ostry głos. Wich stronę maszerowała Val Grant, mama Ashley, marszcząc gniewnie opalone czoło. – Coty sobie myślisz, żeby tak stać inic nie robić? Przecież kazałam ci ćwiczyć zMagikiem!


    Amy poczuła przez moment, żerobi jej się żal Ashley, ale uznała, żedziewczyna ma to, nacozasługuje. Odeszła, byposzukać Hanny.


    
      
    


    Amy iHanna oglądały, jak skaczą ostatnie konie, icały czas trzymały zaciśnięte kciuki.


    –Udało ci się! – zawołała Amy wpodekscytowaniu, kiedy ostatni koń strącił pierwszą poprzeczkę wpotrójnej przeszkodzie. – Wygrałaś!


    –Nie mogę wto uwierzyć! – krzyknęła Hanna.


    Spiker wywołał zwycięski numer iHanna pojechała odebrać niebieską wstążkę.


    Pozrobieniu zdjęć zwycięzcom Hanna iAmy poszły doprzyczepy Gerry’ego. Zawycieraczką tkwiła karteczka odChucka – pisał, żeidzie obejrzeć zawody hunterów naparkurze pierwszym iprosi, byHanna zadzwoniła doniego nakomórkę, kiedy będzie gotowa wracać dodomu.


    Wtej samej chwili rozległ się głos spikera, oznajmiającego, żerozpoczyna się konkurs Six Bar.


    –Chciałabym go obejrzeć – powiedziała Hanna. – Pójdziesz zemną?


    Amy zerknęła nazegarek – miała jeszcze godzinę doprzyjazdu Trega.


    –Pewnie – uśmiechnęła się. Uwielbiała przyglądać się zawodom wtej konkurencji, gdzie wjednym rzędzie ustawiano sześć płotków, każdy okilkanaście centymetrów wyższy odpoprzedniego. Trzeba było przeskoczyć wszystkie, adonastępnej rundy przechodziły konie, którym to się udało. Wkolejnej rundzie płotki były podwyższane, apotem wnastępnej inastępnej – ażdowyłonienia zwycięzcy. Konkurs Six Bar był prawdziwym testem zręczności iwytrzymałości.


    Amy iHanna załadowały Gerry’ego naprzyczepę ipobiegły dogłównego parkuru. Znalazły dwa wolne miejsca natrybunie iusiadły.


    –Ateraz następny zawodnik: znumerem 365, Andrew Ramone naJasnym Baronie zestajni Travers.


    Nawybiegu pojawił się koń czystej krwi osiwo-jabłkowitym umaszczeniu.


    –Przypomina trochę Pegaza, konia, naktórym skakał mój tata – powiedziała Amy doHanny. Kiedy obserwowała, jak koń kłusuje wokół areny, poczuła, żeogarnia ją smutek. Pegaz, który razem ztatą brał udział wzawodach olimpijskich, zmarł wzeszłym roku. Amy strasznie zanim tęskniła inie było praktycznie dnia, żeby nie zatrzymała się przy bramie inie popatrzyła namłode dębowe drzewko, posadzone wmiejscu, gdzie został pochowany.


    –Niezły koń! – powiedział ktoś zprzodu.


    Amy spojrzała wtamtą stronę izauważyła grupę skoczków zkategorii juniorów, którzy regularnie brali udział wzawodach. Jak mogła się spodziewać, była wśród nich Ashley.


    –Dobra robota! – skomentował ktoś, kiedy siwek pokonał wszystkie przeszkody iwyjeżdżał zparkuru pośród owacji.


    –Oto zanami drugi zawodnik, który pokonał czysto cały tor – oznajmił spiker. – Ateraz numer 278, Bursztynka, ananiej właściciel, Daniel Lawson.


    Brama otworzyła się iAmy mogła obserwować, jak naparkur wjeżdża kłusem dereszowata klacz, którą widziała wcześniej nawybiegu przeznaczonym dorozgrzewki. Popoprzednim koniu wydawała się jeszcze bardziej toporna niż wcześniej.


    –To Daniel – powiedziała Hanna. Tłum nawidowni zaczął coś szeptać.


    –Znasz go?


    –Mieszka posąsiedzku. Widziałam już, jak skacze. Przypatrz się dobrze. Bursztynka jest niesamowita!


    Ashley ijej przyjaciele śmiali się głośno zklaczy.


    Amy pokręciła głową, widząc, żeDaniel spogląda gniewnie wich stronę. To, żeBursztynka nie wyglądała tak dobrze, jak inne konie, nie znaczyło przecież, żenie potrafi skakać. Amy dostrzegała siłę drzemiącą wkrótkim zadzie klaczy ijej tylnych nogach, aprzy tym bez wątpienia woczach klaczy czaił się entuzjazm izapał. Niezadowolona zzachowania Ashley ijej przyjaciół, zaczęła gorączkowo pragnąć, byBursztynce się powiodło.


    –Daniel kupił ją nawyprzedaży – szepnęła Hanna, kiedy klacz pokłusowała dookoła wybiegu. – Nikt inny jej nie chciał. Daniel dostał ją zagrosze, apotem okazało się, żeklacz jest doskonałym skoczkiem.


    Rozległ się dźwięk rozpoczynający turę. Tłum zamilkł. Wpowietrzu czuć było napięcie, jakby wszyscy czekali tylko nato, byjakieś nieszczęście spotkało jeźdźca ijego dziwacznego wierzchowca.


    Daniel ustawił Bursztynkę wlinii płotków. Klacz odbiła się silnymi kopytami ibez trudu pokonała pierwszą przeszkodę. Przeskoczyła ponad płotkami, perfekcyjnie podkurczając masywne nogi. Przez cały ten czas Daniel siedział mocno wsiodle, trzymając lekko zalejce. Kiedy poprowadził klacz bezpiecznie przez szósty iostatni płotek, rozległy się gromkie brawa.


    –Mówiłam ci, żeBursztynka jest świetna! – Hanna próbowała przekrzyczeć hałas. Tymczasem Daniel łagodnie zwolnił iwyjechał zparkuru zwyrazem satysfakcji natwarzy. – Daniel zaczął naniej jeździć zaledwie dwa lata temu, ajuż awansował dozawodów Open. Wygląda nato, żedojdzie nasam szczyt.


    Sądząc potym, cowidziała naarenie, Amy musiała zgodzić się zopinią Hanny. Akiedy Bursztynka przeskoczyła czysto przez wszystkie przeszkody wkolejnych dwóch rundach, była pewna, żeDaniel daleko znią zajdzie.


    Wczwartej rundzie zostały już tylko trzy konie: Bursztynka, siwo-jabłkowity koń, którego wcześniej podziwiały, oraz ogier okasztanowatym umaszczeniu, naktórym jechał Nick Halliwell, skoczek omiędzynarodowej sławie. Amy dobrze znała Nicka – rok wcześniej wyleczyła jednego zjego koni zestrachu przed wchodzeniem naprzyczepę; winnych okolicznościach zpewnością to jemu bykibicowała. Teraz jednak pragnęła, byto Bursztynka wygrała konkurs. Nie była zresztą wtym odosobniona. Kiedy tylko klacz wjechała nawybieg, tłum zaczął wiwatować. Bursztynka nie wydawała się jednak zaniepokojona hałasem – łagodnie nastawiła uszu iposłusznie pokłusowała wokół areny. Płotki były tym razem dużo wyższe, ostatni sięgał 180 centymetrów. Siwo-jabłkowity koń strącił dwie poprzeczki, koń Nicka Halliwella – jedną. Jeśli Daniel iBursztynka pojadą bezbłędnie, zdobędą niebieską wstążkę.


    Rozległ się dźwięk startowy. Daniel skierował Bursztynkę napierwszą przeszkodę. Klacz pokonała ją trzema potężnymi susami, apotem przeskoczyła przez następny płotek, inastępny, ażdokońca toru.


    Wtłumie podniosła się wrzawa – wszyscy poderwali się zmiejsc, klaskali iwiwatowali. Bursztynka podniosła dumnie łeb.


    –Czy to nie było wspaniałe? – zapytała radośnie Hanna.


    –Niesamowite! – Amy ażwstała zmiejsca, głośno klaszcząc.


    Spiker zaprosił Daniela iBursztynkę poodbiór pucharu iniebieskiej wstążki. Kiedy wokół zebrali się fotografowie, Bursztynka odwróciła łeb itrąciła pyskiem nogę swojego pana. Daniel zignorował wołanie reporterów izamiast popatrzeć prosto wobiektywy, nachylił się, bypogłaskać klacz poczole. Amy uśmiechnęła się, widząc taką więź między koniem ajeźdźcem.


    Hanna przeciągnęła się iwstała.


    –Muszę już iść.


    Amy wyszła wślad zakoleżanką. Kiedy mijały wybieg dorozgrzewek, zauważyła, jak Nick Halliwell zsiada zeswojego ogiera.


    –Poczekaj chwilę! – powiedziała doHanny.


    Schyliła się iprzeszła pod liną. Wokół Nicka zebrała się grupka trzech czy czterech osób, które podtykały mu programy zawodów zprośbą oautograf. Nawidok Amy przerwał podpisywanie.


    –Amy! Cosłychać?


    –Wszystko dobrze. Przyszłam panu pogratulować.


    –Nie dostaliśmy coprawda niebieskiej wstążki, ale to jeszcze młody gość – powiedział, poklepując boki konia. Stajenny właśnie zabierał go doprzyczepy. – Widziałaś tego chłopaka, który wygrał?


    –Tak – przytaknęła. – Świetny był, prawda?


    –Jeszcze jak – przytaknął Nick. – No iten koń – dodał izdjął toczek. – Cieszę się, żecię spotkałem, Amy.Miałem dociebie dzwonić. Jeden zmoich młodziaków zaczyna się dziwnie zachowywać. Jeszcze kilka miesięcy temu wszystko było dobrze, ateraz zaczyna stawiać opór. Scott go przebadał, ale niczego nie znalazł. Pomyślałem więc sobie, żemoże byś naniego zerknęła.


    –Pewnie – zgodziła się Amy.


    –Wtakim razie odezwę się dociebie – powiedział iwrócił dopodpisywania programów.


    Amy ruszyła wkierunku Hanny.


    –Uważaj! – rozległ się nagle gniewny krzyk.


    Amy zatrzymała się, przestraszona. Tak się zamyśliła nad tym, copowiedział Nick Halliwell, żenie zauważyła, jak zwybiegu wyjeżdża Bursztynka, iomal nie weszła jej prosto pod kopyta. Podniosła wzrok izauważyła, żeDaniel patrzy nanią zwściekłością, przytrzymując klacz.


    –Może byś tak uważała, gdzie idziesz? – warknął.


    –Ja... przepraszam – wyjąkała.


    –Myślisz, żejesteś tu panią czy co? – kontynuował Daniel. – Niedobrze mi się robi nawidok takich ludzi, jak ty!


    –Żeco? – Amy była kompletnie zaskoczona.


    –Jak ty ite twoje nadęte przyjaciółki! Tylko pogardzacie innymi, patrzycie zgóry nakogoś takiego, jak ja ikonie takie, jak Bursztynka!


    –Co? Ale...


    Daniel nie zamierzał jednak jej wysłuchać. Rzucił tylko wściekłe spojrzenie iodjechał. Amy stała wmiejscu, patrząc wślad zachłopakiem.


    –Ocochodziło? – zapytała Hanna, podchodząc doAmy.


    –Powiedział, żejestem nadęta! – wyrzuciła zsiebie zaskoczona Amy. – Oskarżył mnie oto, żesię zniego śmieję!


    –Dziwne – Hanna otworzyła szeroko oczy zezdumienia. – Daniel nie jest może bardzo przyjacielski, ale napewno nie jest opryskliwy.


    –No, przed chwilą właśnie był – Amy zmarszczyła czoło.


    –Zapomnij otym – powiedziała Hanna irozejrzała się. – Muszę odnaleźć Chucka. Aty jak wracasz doHeartlandu?


    –Treg pomnie przyjedzie – odparła ispojrzała nazegarek. – No właśnie, namnie też czas. Otej godzinie miałam czekać naniego przed wejściem. Narazie. Igratulacje!


    –Pa! – zawołała Hanna.


    Amy dobiegła dowyjścia wchwili, gdy Treg podjechał swoim pikapem. Widząc, jak szuka jej wzrokiem wtłumie, poczuła radosny ucisk wsercu. Przez lata Treg był dla niej jak starszy brat, zktórym pracowała ramię wramię wschronisku. Odkilku miesięcy był jednak jej chłopakiem iteraz zakażdym razem, gdy go widziała, miała wrażenie, żegdzieś wśrodku zapala jej się ciepły ogieniek.


    –Cześć! – powiedziała, podbiegając dosamochodu. – To był świetny dzień. Hanna przyjechała zGerrym iwygrała wJumper Classic. Spotkałam też Nicka Halliwella – powiedział, żemoże podeśle nam konia. No ijeszcze taka dereszowata klacz...


    –Amy... – przerwał jej Treg.


    Amy zdała sobie nagle sprawę zdziwnej miny chłopaka.


    –Cosię stało? – zapytała zaskoczona.


    –Był dociebie telefon. Twój ojciec dzwonił...
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